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dńą żu ł  Uwagi' t‘ę książkę Winniśmy tylko Dok-- dyianie z łe 'n i ie lr  zamj^ry, i radził Kapitano w i- 
wroW i1 Mja r t i  0 0 w i ,- który djw iedziaW szy si? E r t  w d  o w i  , by ni nich baczise- .miet ako , 
przypadkiem o M a z i  n e r  a pow rocie  i* prży- i  aby .wyjąwszy kilku* N aczelników  pEZez Rtń- 
padktfch ,- W pańiięCi ie g o 1 w iernie  zachowa-' rych przyjacielskie traktowanie żyw ności .■&* 
n y d i , kazał opowiadać ie  sobie częściąmi , i  siarBy można, vtszystkich innyCh- z olufęti od- 
piknie ie* spisywał'. A ż eb y  w niczem nie nad- dalić. B - r ó w ń  nie .zważai atoli- 1 a- .tę .re- 
W erętyć o dćzytyw af, M a r i n e r o W i  zakaz- Łuinuą radę,- owszem kazał mu* w.yń-ieść się: z 
dynv razeir i sprawdza1 to co spisywał. MPo- ty ln ego  p okład u , grożąc .mu-^awet i t



.Amlenru w s ia ła  pałka mózgiem i krwią zbro- 
‘ a z o n a ; co zaś iey widok ifszcze okropn ie j

szym czyniło , było to iey ustawiczne mraga- 
x ie  iednem ohiein i przeciąganie się iednego 
boKa iey twarzy w straszliwych konwul&yiach. 
Na innem mieyscu pokładu leżało rzędem ie- 
ł ino koło drugiego 23 c ia ł  całkiem obnażo
nych. Były one tak strasznie ranami zeszka- 
radzene i miały głowy tak potłuczone , że le 
dwie ieszcze dwoie lub troie można było roz
poznać. W łaśnie ich ieden Indyanir, zracho.- 
w a ł , i  donosił liczbę Ich Naczeduihowi sie
dzącemu vi macie w ieszalney; a w tuv.ee 
potem powrzucano ie do morza. Bedna-za i 
A l a r i n e r a  stawiono więc przed Naczelni- 
kiom który przypatrywał się im przez chwile, 
usmiecbaiąc s i ę , zapewne dlatego, że wyglądali 
■tak brudno. M a r i n - e r a  oddano r ied n em n  po
rządnych Naczelników, który go z sobą nr 
ląd zabrał; bednarz zaś * ostał się na okręcie.

Na drodze do brzegu obnażono M a r i -  
j i e r a  nawet i z koszuli. Okolicznoł'* , że 
właśnie uszedł był śmierci., r.ie była d.t n ie
g o  bynaymnićy pociesząiącą; był un obojęt
nym na wszystko, coby go ieszcze spotkać 
snogło , a nawet znajdow ał pociechę w ti-y 
myśli , i e  może po to szedł na l ąd,  ażeby 
zginąć z ręki iakiego Naczelnika, któryby 
rzezi dnia tego ieszcze nie był sytym. T o 
warzysze i ego ,  iab dalece mu było wi-dom o, 
wyginęli wszyscy *),, a .przynaymni* y by ł  pe
wnym, że ón i bednarz byli iedynemi iesreze 
zyiacemi osobami ze w s z y s t k i c h  owych, którzy 
podczas rzezi znajdowali się na okręcie ; owi 
z a ś , którzy dniem p ierw ej w złośliwym za
miarze albo też przez nierorsądek oddalili się 
z okrętu, znajdowali się teraz w bezpmcznem 
scLowaniu, .i .równie jak  i ón wyglądali trwo
żliwie, czyli spieszne zgładzenie albo też ha
niebną uiewota będzie ieh udziałem.

Zaprowadzono go w północną stronę wy
spy , gdzie przyczynę całego nieszczęścia dnia 
t ego ,  to iest Kapitana B r o w n a  zna'azł j o- 
łożonego trapem  x brzegu : ciało iego było 
obnażone, a tia nięin znać było wiele ran 
zadanych w głowę i piersi. D.opytywim się 
M a r i n.e t a  słowami i znakami azyli to dobrze 
uczynili że go zabili j a gdy im nie odpowia
dał , ieden z nich pcdnio.st p »łkę , .chcąe u- 
godzić go w  g łow ę, lecz eden z Na.czeln.i-

N aowczas było na  pokładzie  eszrze dw óch in
n y ch , s tarszy  przew oźnik i' ieden m aytek , k tó rzy  
jy n k i.^ li , ale -na b rzegu  schw ytanym i zostali..

ków przeszkodził te m n , i  kazał zaprowadzić, 
niewolciika na wielką barkę. Z taintąd u j 
rzał na brzegu człowieka starego , którego ze
wnętrzna postać nie wiele obiecowała, a któ- 

j-j  z wielką pałką w ręku przechodził tu; i m  
i naz&d. Inny cnłopiec przybyły do barki 
wskazywał r i  ogień Lędący w nie w ie lk ie j  
odległości, a obracaiąc się do M a r i n  e r a  
wymawiał s ło w o : , , ma t e u Czabiiać) przy te aa 
zar dawał wjraz znaki ,  z których M a r i n e r  
nie co innego mógł wnosić, iak t o ,  że  ga 
zabiią i upieką. T a myśl z sstrasz-yła. go  z po
nurego zamyślenia »ię , i bardzo gc niepoko
ił a; do tego zaś przyczyniał się ieszcze i wi
dok rzegzonegO starego ozłowiewieka , który 
zdawał mu się bydi kateu  czekaircym t a  o 
fiarę śwoią. Około w pół godziny p o t e m,  
przybyła do barki pewna liczba ł a d z i ; wylą- 
dowfiLO, i zaprowadzone gc do ognia przy 
którym leżało trupem trzech Jadzi z okrętu, 
którzy naypierwey broili. Przyniesiono kilka 
świń,  i pieczono ie. Teraz dopiero zrozu
miał M a r i n e r ,  cc ów chłopiec na barce ie- 
statni swoiemi chciał pow iedzić , n ran o w ic ie ,  
że na wshazanem mieysea ł e iy  trzech tawe- 
rzyszów iego zabitych, i e  tan p d y d ą ,  aby 
kilka świń upłec.

Z tamtąd zaprowadzono go dałey na wy
spę F o a .  Prowadzący go zatrzymali aię w 
drodze n iedney chaty, gdzie z niego spo
d n ie  zdięli ęhociaż usilnie p ro s i ł ,  aby mn 
ie zostawili ; c z n ł  bowiem na plocach do
skwieranie promieni słonecznych' i obawiał się 
barazo wyst»v ieuienia aa  opał całego ciała 
swoiego. Prowadzono go daleyboao i bez n*y- 
jwnieyszey odzieży , a npał pusciąg-ł na nim 
skól s xv p ęc h e rz e , sposobem nsydolegliw- 
szyn. Tn owdzie przychodzili do mego kra
jowcy i  przez ciekawość dotykali sie skórr 
iego , porównywaiąc ię ze swoią, lub dla bia
łego iey koloru ze skórą świni -obgotowanej: 
przez złość zaś albo przez swywolę wyrzą
dzali mu różne przykrości, -iui to pluią.c n i  
n iego ,  potrącając go tu i owdzi e ,  iuż z:,owa 
rzucaiąc na .niego kiym i -łupinami z orze
chów kokowych , t a k , iż mu kilka ran w gło
wę zadano. Gdy g< wpośród tych dręczeń 
p rzez  spory ezas .tu i owdzie tak prędko na- 
włoczyli, iak dalece tylko zranione nogi iego 
iśdź wy dołały , spotkała ich przypadkiem ko
b ie ta ,  która przez miłosierdzie podarowa
ła  mu. zapaskę z liści drzewc zwanego C h e e  
i którą ’ mu ko le  siebie ooowiązac 'pozwo
lono. Przewodnicy jego stanęli p rzed  jedną 
chat , do któróyj w esz l i , i tam do picia 
Ł ew  y {  ualekwa bp kprzejń pewnego roęzain



aa  co ten biedak prawdziwie nie zasługiwał; 
ponieważ iego zdanie o kraiowcach aż u u . o  
było słuszne.

W  Niedzielę rano duia 3o. Listopada 
rozkazano osadzie okrętowey, kjlfatrować 
o k rę t ,  (dycbtować) o co mruczeli wszyscy, 
niektórzy zaś wzręcz oparli s ię ,  ponieważ 
•hc ie 'i  wyyśdź na ląd t a k , iak w ciąga ®a- 
łey żeglugi podczas N iedzieli zwykli byli 
c ien ić  na mieyicach, gdzie przybijali do la
da. K apitan, rozgniewał się oto n iezm iern ie ,  
a gdy majtkowie przyszli do niego prosząc o 
pozwolenie do wyyścir na l ą d , odmówił lin 
te g o , i rozkazał odeysdi natychmiast z po 
kładu. Uczynili to za raz ,  lecz wkrótce wpadł 
na pokfad James K e l l y  z sztyletem Hiszpań
skim w ręku poprzysięgną® ze przeszyje nay- 
pierwszego , któryby go wstrzjwnywał; potem 
przywołał łódkę , a trzech innych poszło za 
iego przykładem, po których ieszcze piętnastu 
tez famo uczynno

Po południu prrzyszła do Kapitana resz
ta osady ©krętów Jy donoszząc, że znaczna 
liczba kraiewców uzbroiouych w pałki i dzi
dy zgromadziła się między pokładani! okrętu 
i że ich postępki wzbudzaią pudeyrzenie , iż 
okręt opanować zamyślaia Kapitan zdawał 
tię  zrazu nie znazać na tę przestrogę; lecz 
gdy go M a r i n  e r  zapewniał, że  rzecz ma się 
tak w samej istocie , i że by ło ty  roz tropn ie j

Jirzekonać się o tens, wziął za ręce Y a c n  
a B o l a  i ieszcze innego N aczelnika, którzy 

się w kaiucie iego znayJow ali , i zaprowa
dził  ich na pok ład , gdzie im ośw adczy ł,  że 
gromadzenie się tylu lndzi uzbrojonych w 
oszczepy1 i pałki wznieca podeyrzenie. Na
czelnicy rzuciwszy na to broń swoią de mo
n a ,  rozkazali krajowcom oddalić się z okrętn.

W ieczorem , gdy kraiewcy na ląd odesz
l i ,  cieśla i żeglarz prosili Kapitańa o poroz
stawiania s traży , aby im w przyszłości u n o -  
S t » o  krajowców w robocie n ie  przeszkadzało. 
N a to atoli nie zważał.

Nazaiutrz, w Poniedziałek d - 1 .Grudnia zra- 
■a o godz.ośmey.kraiowcy przybyli znowuna  po
kład, i namnożyli się po rozmaityoh częściach o- 
fcrętn niemal do trzechset. Około godziny 
d z iew ią te j  przyszedł na okręt takoż i T o c i  
T o o i  wyspiarz Sand”.ichsk i, a  zapewniaiąc, 
ż e  kraiowcy dla Anglików po przyjacielsku 
myślą, zapraszał Kapitana na b rz e g ,  dla oglą
dania okolicy. Kapitan okazał się ta  tz  go
towym , i poszedł z nim bez broni, ©koło 
w pół godziny po odeyściu Kapitana obaczył 
9A. a r t ne r  sto-ącego przy dsiale P ,  D i r o n i ,

który kraiowcóm przez znaki 4# zrozmfcśńni* 
d aw a ł ,  -by się ich tuż więcey na oerę t  n ie  
schodziło ; ależ w tey samey chwili .esłyszał 
także i Jndyianrw wydających radosne okr;zy- 
kt , i spostrzegł, iak ,>eden z  nich P. D i  s e 
t a  pałką na ziemie powalił. Na to pospie
szył M i r  i , ne r  do zbro iew ni;  ieden z Indy- 
ianów uchwycił go za rę k ę ,  lecz mu się wy
d a r ł ,  i stanąwszy , <m szczęśliwie zastał b e 
dnarza okrętowego. Zvyażywszy o n i ,  ż e  p r o 
chownia byłaby dla m ch mieysoem zapewne 
naybezpieczmey^zem, pobiegli do  nuey i  p o 
stanowili , wysadzić w powietrze okrę t,  a 
w taz z nhn siebie i nieprzyiacioł. Tym koń
cem wrócił się M a r t ;  n e r  do zb ro io w n i, 
chcąc przynieść sl.ałki i s tu l i , nie mogąc ato
li bez łoskotu dobyd? się do skrzyń z kara
b inam i, ponieważ te stały pod hakami do 
chwytania okrętów właśnie przeszłego wie
czora tam porzucaneini, wrócił się do p ro 
chowni , gdzie znalazł bednarza o los ich w 
nay wyższym stopniu stroskanego. M a r  i n e r  
proponował poyśdź razem na p o k ła d , aby ich 
prędko zabito , dopoki jeszcze ich nieprzyja
ciele rzez ią  zaprleni byli , ponieważ w razie 
diuszego spóźnienia wystawialiby sio na okru
cieństwa barbarzyńców zimną krwią działają
cych. Po  nieiakiem namyśleniu sie przystał 
na to bednarz, jeżeliby M a r i n  e r  na p rzód 
poszedł. Ten poszedł aa to do zbro iow ni,  a 
uthy'iwszy drzw iczek , spostrzegł że T o o i  

. T o o i  i Y a c a - t u -  B o l a  szpadę Kapitan© 
D u k a  i inna broń oglądnij Ponieważ p le 
com* do r ic h  obreceni stali , przeto-o tw orzył 
drzwi całkiem i wpadł do  Kaiuty. T o o i  
T o o i  obrocit się natychmiast, M a r i n e r z a ś  
wyciągnął przeciwko niemu ręce na znak , że 
iest bezbronnym i że nic w ręku nie m l , a 
wymówiwszy słowo: ,, a r o g b a h l "  {przy
jacielskie powitanie o mieszkańców na wy
spach SaDdwichskich) rzekł do niego w ię- 
zykut częścią Angielskim a częścią Sandwich- 
s k i m, że gotowym iest-um rzeć, leżeliby go 
chciał zabić. T o o i  T o o i ,  odpowiedział mn z 
Angielsks, że mu się nic przykrego nie stani*» kie
dy iuż Naczelnicy okręt posiadali. Potem pytał 
go, wiele osob znayduie się ieszcze na dole, a 
przywoławszy bednarza zaprowadził ich na po
kład do iednego z Naczelników,, który za
rządzał spiskiem. Pierwszy przedmiot, e© 
M a r i c e r a  w oczy uderzył,  dostatecznym 
był do przerażenia człowieka najodw ażn ie j
szego ; siedziała tu bowiem postać mała , mię
sista , i naga maiąea około 5c lat wiekn , •- 
na iednein runie.) a przewiesza us midi* zlaną 4 
krwią kurtkę maytkowska, na drugiem zaś ra- /



rośliny pleprzowey} pozasiaJafi. Jego' Zapro
wadzili d a  kąta-, i  przez-z-nalii dali mn dc zt&„u 
b.jenia, ,ażeby n-śiadł ponię wa ż o nich za wielkie' 
poczytaią nieu. żartowanie, kiedy Kła słoi. POd- 
ezas, Kiedy śię-.-; ^prześladowcy i ego- raczyli*, 
wszedł iaKiś człowiek bardzo skwapliwie do* 
•fiaty , ■' powiedziawszy coś do' towarzystwa ,  
wzią ł M a-r i m er a* i  sobą. Na- drodzę spot- 
Kali lednego* z  wyspiarzy Sand-wrchskich ,  klfó'-- 
tzy  na okręcie P  o r t  » a  P*r rn  c e  Z Zatoki* 
AnirLotfonskiey przybyli ; tet. opo wiedział 
M a r i n e r e w i ,  ż e  P i * o  w  ,  Król tey wyspy 
posiał po  niego . Ody stanął przed Królem 
dał HłQ‘ ien przez znak* do’ zrozuuiien.a aby 
Q niego o s iad ł; lecz storo* ‘wszedł d*o- izby ,- 
Kobiety (zony) Królewskie siedzące na drogim 
fcori.cn ,  wszczęły fednog .1 ośnie RrZyk listu-- 
sny, Kpiąc się w piersi i wołając;= , ,0  ya-e ol 
b h a-d i o va* (Ah-; biedny młodzieniec!) Szczęt 
ściem dla- M a r i n  era-,. upudvbał go sobie 
F i  n o  W W naypierwszey chwili obaczenia go! 
aa okręcie;; miał ón> go* za- syna Kapitana,- 
alBa przynaymiirey za młodzieńca wyższego- 
s t a n o a '  przeto* rozkasraf, że- gdyby bra- 
fyck lodzi zamordować potrzeba b y ło ,  aby 
przynaymniey f t a r .  OCi a  przy życiu? utrzy*- 
jjrano. Kral dotknął swoim nosem czoła Ma-- 
r i n  e r a 1 ( znak przyiaoielsl.iego pozdrowieńi a)- 
a  widząc,że był baidzo brudnym i  zranionym, 
rozkazuł iedcey rfożebney kooiecie swoiey i»- 
prowadzre go do1 Sadzawki wewnątrz oSwo-da* 
iego* don. a ,  gdzrefiy mógł mmyć* się Tam o-- 
ezyśorł s .e  tak dobrze'., iak sama* woda daka-" 
2 sć tego mcgfa ponieważ s„s z nog brod 
* ie  całhtem schodził,- p-rzyniesł.a służąca piś^J 
skuP, f nim go trzeć zaCzęłn ; gdy sfę skarżył, 
źe go to’ bolało , przemówiła- coś , czego ód- 
wówczas n ie  .ozumiai , w co1 znaczyło, że tir 
wyspie T o n d z - e  t*fi myć się zwykli.- Skoro^ 
się dosyć* oezyscił, stew i ono go* znowo* przed* 
Królem , s  ten posłał go- na drogę stronę do* 
liio* swoiego , gdzie całe iego ciało namaSaczo-- 
j o  oleykie-ii sandałowym. T o spraw ił o nm bwrdze 
przyjemni; aczocieśmrerzyło ból rad iego,-i b a r 
dzo go pokrzepiało. Potem dano- mtł ma trę na* 
i tórey się położył,-a  będąc bardzo*znażonym,. 
wnet twardo zfftwął'. W  Bocy zbudził* go ie- 
óna z żon Królewski cli-,, która przyniosła? rnff 
pieczoną' wieprzów,,.ę r kilka korzeni yamSo- 
wych ponieważ atoli1 wystawiał sobie, że wie
przowina mogłaby* może bydź mięsem* cżło- 
wieczem ,. przeto iey* nie‘ . ia d ł ,  lecZ za to l̂BB-‘■ 
h.‘*ywa1y  tern Bardziej* korzenie yamsi w e ,

ile1 i e  od wczorayszegd* jśniadWttin* ieszcze nic. '  
nie- pożywał. i {

[{D alszy cięg  nastąM  )

M e e w  z  p o d r ó ż y  P ,  M o r i e r .

S ław ny  podróżami*,-Anglik M o . i e f  uda- 
fOwrił daś* opiseim dru-grey podróży doi p  < r  s y i, 
A r m e n i i  i lila ł e y  A r y i ,  p e ł j e y  r ayważniey- 
Ifeybm obiaśuień ,. k tó re  *J- rfoyrzałym o wocem 
Ófetnegc tamże p o b y tu .—  P o se ł  Perski l i i r t s  
A t a l  H a s  sa  n ,  baw-ił czas: m eiaki przy  D w o 
r z e  l o m d y ń s k i f f i .  Persom- podobato  ię tak 
d a lece  w A 'ny i i - /  iż deden  z nicu n ie  ży
czy ł  so b ie  lepsWcgo rai o, oad* szp i t i l  w C h e l -  
v t » ,  aby tam- m ógł całe życie- s iedzie/’ pod 
d rz e w a m i,  i  n ic  więcey n i e  czyn ić ,  iak tylko' 
spiiaó povtei dov npodobania . Gwiazdowieszcz- 
b a  (Astro logii) ' ma wielki wpływ n Persów  dxr 
Czyoii&jcr i  przeznaczenia  Indzkiego. P o s e ł ,  
S ie  w ylądow ał prędżey  w A b e s s  a e r ,  dopóki 
mu gwiazdawieszc/.kowie n ie  rokował' pomyśl^ 
nego sbutka. - Każde praw ie  miasto Perskie ' 
ma własnego- gwjtazdowieszczka ,  a wielcy Pa-- 
fiuWie in-ai-j często w orszaku £woi.n_ także i«-' 
dnergo’,  aby im Wskazywał szczęśliwą chwilę* 
dc iakiey czynności'. P e rsow ie  poczytnią Eu-- 
ro p ę  za1 i-edwe Państwo- p o i e d y n o z e ; aton* 
Z pow oda Bytności' Wielo E aropeyozyków  vC 
f  ei-s>jr.r,_ przekonał Się W.  W e z y r  , iż  ineSzą* 
b-ydź Wielo.akie l.onstyłooyie' w E a r o p iv  i roz-- 
m a i te  Narody. C B - o u a p a r f y m  m -ią  wyso-^ 
k ie  w y o b rażen ie ,  w przekonania* że' bisto i*  
ieg o  ,  podobną1 iesL do hjstoisiyr SzrcLa N a d y - -  
r«v Życzą sn b ie  b a r d z o , eJiy im R  o s s y . i*  
pow róc ił*  G e o r g k i ę ’. Ich' taktyns. woienntf 
ie s t  spOSobem Scythow  ,  Ba/dziey dap ldem  t o i j !  
-ba* nl .prżyiaci&itf,- niżeli ' porządną b itw ą ,  L t f  
J z i e ł  naybardżioy iateiB^saiśrcych na leżf ; c b r t t f  
g rd zaw  aiiasta' P e r s - o  p o 1 i s ,- i onrzęo postn1-' 
w a b i *  danego* Posłowi' Angielskremd'w S to l icy  
P ’ers?y i.  — • P e rso w ie  nie' owi* ani marynarki',  
an i  okrętów Ki piechicb , w ogólności boi'bili> 
wymi są na utorżu , f poczyinią’ to za wielkr' 
Hazard," p rzep raw ić  Się pi zez rztfhę na'czółnie'.  
T e n  opis* p o d “óŻy leśf szczególnie) szacownym1 
dla' ośw-fcconyclt Teologów, p .  M o r i  e r .  m ia ł 
tę .eryginaftią myśl Użycia -cwyczsiÓH Perski-ctt 
do a&iaśnienr* pisma* Starego1 tesfamenid'. T a łł  
n. p. oi-iaśnia ón  odwrót- s*o>ooo* woysłfa?.-


